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Dzień demonstracyj w Sejmie
pod wpływem „ech leśnych" i stosunkn do karteli

Wczorajsze krótkie posieclze- 
fcie Sejmu odznaczało się d»> 
inonstracyj nem charakterem. 
Byliśmy niemymi świadkami 
„ech leśnych".

Gdy marszałek Car vi szedł do 
Sali obrad, posłowie powit«h 
gc huc*nemi oklaskami. W tm  
sposób dali wyraz swojego sta­
nowiska wobec listu marszałka 
Sejmu do M inistra Rolnictwa.

Zwracało uwagę, że prem ier 
wszedł na salę obi ad dopiero 
po zakończeniu tej dem onstra­
cji poselskiej. P rem jer Kością! 
kcwski, który przybył na posie 
dzenie Sejmu rozmawiał dłuż­
szy czas z marszałkiem Senatu 
Prystorem .

W kuluarach krążyły pogł.s- 
kl, że prem jer Kościałkowsr.i 
podjął się próby zażegnania za 
targu  między marszałkiem Sej­
mu a ministrem  P o n ia to w sk ą  
Panuje powszechny pogląd, że 
min Poniatowski będzie p a r ' 
na  wyświetlenie zarzutów-, 'po­
stawionych adm inistracji La­
sów Państwowych.

Inny charaktei miała nasię’) 
nr demonstracja izby. M arsza­
łek Gar postawił kandydaturę 
poił. Hcłyńskiegó, jednego z dy­
rektorów Lewjatana, wybra­
nego w Kooryniu, do komisy 
dłrgów  państwowych. Pos. Ho- 
łyński posiada ku temu naw et 
odpowiednie kwabfikacje. Sejm 
odrzucił jego kandydaturę i w 
ten sposób chciał dać dowód 
swojego ustosunkowania do 
karteli i zawodowych ich obroń 
ców. Przebieg posiedzenia po­
dajemy poniżej.

Ma wstępie wczorajszego po 
siedzenia pos. Hofman refero­
wał projekt ustawy do karaim ­
skiego związku religijnego. W 
wywodzie historycznym mówca 
opowiada, że są dwie teorjo 
o -pocnodzemu Karaimów, je ­
dna, że wywodzą się z Żydów, 
dzuga, że są plemieniem turez 
kiem, które swego czasu przy­
jęło wyznanie mojżeszowe i u- 
znaje tylko biblję.

Na czele stoi wybrany ha- 
chan. Zastępcą hachana jest 
uRu-hazzan.

. Następnie zreferowano rów­
nież projekt ustawy o stosunku 
do wyznania mahometańskiego. 
N a uwagę zasługuje artykuł 
zezwalający na powołanie głiw  
nego mufftiugo. który nie od- 
powiacia wymogom znajomości 
języka polskiego. Oba projekiy 
zófctały przyjęte-bez dyskusji w 
drugięm  i trzeciem czytaniu.

W pierwszem czytaniu ode­
słano projekt ustawy pos. Sło­
dy w sprawie zmiany ustawy o 
ulgach w zakresie oprocento­
w ania i terminów spłaty wie­
rzytelności h łpoiecznych, oraz 
wniosek pos. Szczepańskiego o 
czasie pracy w przemiale i han ­
dlu.

Zkolei przystąpiono do wy­
borów komisji dla kontroli dłu­

gów Państwa. Marszalek zap-.o 
ponował posłów Gauzę, Hofy\ń- 
skitgo, Zaklikę i Zakrockiego. 
Dodatkowo wysunięto kandy.ln 
tury  posłów Maleszewskieg). 
Sejm wybrał Zaklikę (137 gło­
sów), Gauzę (117) ZakrccK''!- 
gc (116) Maicszewskiego (lOó) 
Kandydatura pos. Hołyńskiego 
upadła (79).

Marszałek przejął do laski 
marszałkowskiej wniosek p. Ja 
niny Prystorowej wraz z p ro ­
jektem ustawy w sprawie ubo­
ju zwierząt w rzeźniach gospo­
darskich. Wniosek ten zostanie 
na następnem posiedzeniu prze­
słany w pierwszem czytaniu do

komisji adm inistracyjnej Sej­
mu. | - 1

Przyjęto interpelację posła 
Chojnackiego w sprawie nad­
miernych opłat w rejestracji 
rowerów.

Pos. Gdula zgłosjł in terpela­
cję \v sprawie płac i zarobków 
górników w kopalni państwo­
wej zupy solnej w Wieliczce. \V 
interpelacji poseł Gdula w yja­
śnia, że w wymienionej wyżyj 
kopalni pracuje około 600 g ó r­
ników i około 700 robotników. 
Z końcem r. 1934 płace i zarob­
ki górników, i robotników za­
stały obniżone o 12?«.

W styczniu zaś rbł zawiado­
miono górników i robotników, 
i i  z dniem 31 stycznia rb. znie­
siona zostaje praca w soboty a 
z dniem .11 m arca zniesione zo­
sta ją  deputaty węglową. 7  a 
rządzenie powyższe pogorszyło 
w wybitny sposób sytuację nm- 
terja lną  górników. Interpelant 
zwraca się do p. Min. Skar­
bu z zapytaniem jakie p. mmi- 
siei zamierza wydać zarządzj- 
ina celem utrzym ania dotych­
czasowego poziomu płac w wy­
mienionej wyżej kopalni.

O terminie następnego posie­
dzenia zostaną posłowie zawis- 
dc.miśni na piśmie.

Wojita sow ecko-mongolska
nieunikniona wobec starć granicznych

TOKIO PAT. Agencja Du­
rnej donosi o nowym incydencie 
na gianicy M andżurji i zewnę­
trznej Mongulji.

Grupa żołnierzy mongolskich 
zaatakowało rzekomo poster.i- 
ńek m andżurski w Olahodka w 
pobliżu jeziora Bouir-nor.

Napastnicy zostali odparci 
przez wojską mandżurskie. Ir-

cydent miał miejsce 5 b .rn
LONDYN PAT. Agencja 

Reutera donosi z Daj renu, że 
wojska japońskie i madżurskie 
postanowiły posunąć się ku Mon 
golji zewnętrznej.

Wydany z tej okazji komuni­
kat półofiejalny głosi, że Mon­
goł ja zewnętrzna i Związek So 
wiecki usilnie przygotowują; się 
do wojny wzdłuż całej granlry

mongulsko-mandżurskiej, gdzie 
starcia sta ja  sic coraz częste,-;?.

PEK IN  PAT. Wedle donie­
sień ze źródeł chińskich SflŁO.ny 
oddział, składujący się z żołnie­
rzy mandżuiskich i mong !- 
skich pod dowództwem japoń 
skiem przygotowuje się do 
wkroczenia na -terytorium  pro­
wincji Sujuan.

Grenda skazany na rozstrzelanie
Wyrok nrzyjoł i zrezygnował z  prośby o łaskę

Kraków. PA T. Wczoraj przed 
południem w W ojskowym Są­
dzie' Okręgowym w Krakowie 
przewodniczący trybunału doraź 
nego sądu wojskowego mjr. kor­
pusu sadowego Alfred Hausner 
ogłosił wyrok, skazujący dezer­
tera Szczepana Grendę, który 
dnia 12 stycznia b.r. zamordo­
wał w Tatrach ś.p inż. Stefana 
Dyljona z W arszawy, na pozba 
wienie praw, wydalenie z woj­
ska i karę śmierci przez rozstrze 
lanie.

Oskarżony przyjął wyrok spo 
kojnic, ą na zapytanie przewod­
niczącego oświadcz1, 1, ze wyrok

przyjmuje i rezygnuje z prośby 
o laskę.

Obrońca oskarżonego kapitan 
korpusu sądowego di. Krupa 
odniósł się z umotywowaną pro 
śbą do pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o ułaskaw ienie Gran­
dy.

Natychmiast po zakomuniko­
waniu przez Sąd Wojskowy Do 
raźny D.O.K., Kraków wyroku 
skazującego strzelca, Stefana 
Grendę na karę śmierci za do­
konanie okrutnego mordu w 
Zakopanem na osobie śp. inż. 
D jłjona, władze wojskowe p'<- 
rozumiały się w tej 'spraw ia z

Zamkiem Królewskim,
Po przyjęciu szefa D eparta­

mentu M.S.Wojsk naczelnego 
prokuratora wojskowego p>k. 
Maresza na Zamku stało się 
wiadome, iż Pan Prezydent R. 
P. z prawa łaski w stosunku do 
Grendy me skorzysta, wobec 
czego wyrok śmierci ^stał się 
prawomocnym.

W myśl procedury wojsko­
wej wyrok śmierci wydany w 
trybie doraźnym wykonany bę 
dzie w Krakowie w ciągu 24 go 
dzin tak ,że Grenda będzie roz­
strzelany jeszcze nad ranem w 

sobotę, dn. 8 bm.

Proces
terorystów marsyIskich

Paryż. PA T. W czoraj vv sa­
dzie okręgowym w Aix-en-Pro 
vence rozpoczęło się badanie 80 
świadków w procesie organiza­
cji „Ustaszi".

Pierwszem świadkiem bvł ge 
nerał Georges, którv towarzy­
szył królowi Aleksandrowi w 
powozie w Marselji i został w 
czasie zamachu raniony. G‘dv 
świadek stanął przed sądem 
przysięgli powstali z ławv, abv 
wvrazić mu hołd.

1 Gen. Georges w krótkiem żoł- 
nierskiem zeznaniu .składa rei ą- 

j ćje z przebiegu tragicznych \v \da 
I rzeń. „W yrazy radości z powo­
du pobytu we Francji i przyja­
źni dla narodu francuskiego — 
oto ostatnie słowa jakie słysza- 

J  lem z ust króla przed zama­
chem" — mówi gen. Georges.
. Świadek poświęca kilka zdań 

charakterystyce króla, składając 
jego waleczności i bohaterstwa 
w czasie wojny hołd. Zeznań 
gen. Georges'a wysłuchano 
wśród niezwykłej ciszy. Stoiąc 

1 tyłem do oskarżonych, a zwra­
cając się do tłumaczki, p. Ferro 
wicz gen. Georges podkreśla 
zbrodniczą zaciekłość terorystów 
która została mu w pamięci * po 

; mimo ciężkich przejść.
Zeznama gen. Georges'a wy­

warły na tłumaczce takie przei- 
mujące wrażc-mc, zt pros: prze­
wodniczącego o zwolnienie jej 
na. pewien _ czas. Zastępuję- -j^ 
tłumacz, Tómići: Oskarżeni -słu­
chają zeznań gen. Georges'a sp!o 
kojn‘e.

Paryż. PAT. Zkolei zernawa 
łi ppłk. Priollet i jeden z oficerów 
eskorty króla, Vigoureur, trzeci 
z nich Galii zmarł z ran odnie­
sionych z rąk zamachowców.

Przebieg wczorajszego przewo 
du pozwala na przypuszczenie, 
że badanie śv iadków zakończy 
się w poniedz.ałek dn. 10 j >,m., 
wyrok zapadłby we wtorek dn 
11 b.m. wieczorem.

Hakalle w  rekach adisyńskich?
w o js N  czarnych zaciskała pierścień

IOND YN PAT, Rząd brylyj 
ski wyslosow?} do Ligi JSiarodów 
notę, w której odrzuca jako 
nieobmyślane i nieuzasadnione 
oskarżenia włoskie, mówiące o 
współudziale brytyjskiem w wy 
fabian i u kul Dum-Dum na po­
trzeby wojsk abisyńskich.

Nota zaprzecza kategory z- 
nie, aby jakakolwiek fabryka 
brytyjska zaopatrywać - miała 
Rząd abisyński w kule Dum- 
Dum lub amunicję eksplodują­
cą dla celów wojskowych.

N a poparcie swego twierdze-

iua nota przypomina, że rząd 
brytyjski sprawuje najbardziej 
dokładną kontrolę całego ekspoy 
t? amunicji i m aterjałów wo­
jennych.

Każdorazowo należy uzyskać 
pi zy w-ywozie m aterjałów wo­
jennych specjalną licencję.

Wobec powyższego odpowie­
dnie władze brytyjskie m ają 
całkowitą możność dopilnowa­
nia, aby wywożona amunicja 
ściśle odpowiadała przepisom i 
standartom  międzynarodowym.

Nasiennie nota brytyjska oo

szernic odpowiada na poszcze­
gólne zarzuty włoskie, tw ier­
dząc, że w każdym z przytoczę 
liych wypadków są one bezpod­
stawne.

ADDIS-ABLBA PAT. W cią 
gu ostatnicli dni krążą, jak  do­
nos1 Havas, różne sprzeczne po­
głoski na tem at sytuacji na 
froncie północnym i południo­
wym. Brak jednak wszelkich 
ścisłych , informacyj o operac­
jach wojskowych, które ziesztą 
prawdopodobnie uległy prze­
rwie z powodu deszczów. /

Według opinij jednego z E u ­
ropejczyków, który przez czas 
dłuższy znajdował się w pierw 
szych linjach abisyńskich wpo- 
bliżu Makalle, Abisyńczycy ma 
ją  na tym odcinku frontu prze­
wagę, jednakże ograniczają się 
do wojny podjazdowej, ataku­
jąc nieprzyjaciela głównie w 
nocy. W ciągu dnia napadają 
na transporty  i patrole.

Zdaniem tegoż inform atora 
należy się liczyć z możliwością 
prędkiego odzyskania Makahe 
przez Abisvńczyków.

W brew tym informacjom kn 
pitan irlandzki Brophil członek 
ambulansu Czerwonego Krzyża, 
który znajduwał się o kilka kilu 
metrów od Makalle twierdzi, iż 
miasto to w dalszym ciągu -jest 
bardzo silnie bronione przez 
Włochów.

Brophil, który powrócił dc 
Addis-Abeby przez Dessie, z 
miejsca, w którem znaj dowal 
się ambulans mógł rozróżnić 
bardzo dobrze oddziały włoskie 
zajm ujące Kanalie.

Dowodzi to, iż wojska abisyń- 
skie znajdują się w  nieznacznej 
odległości od miasta,-



H e s o ł y  "KNocna i niespodziewana lustracja piekarń
ąc — »  Naogćl stan niezły, ale były flejtuchy i karaluchy

IN A C Z E J N iż  W BAJC E.
P anna K rysia miała przykry 

Wypadek. Zajęła właśnie m iej­
sce w  wagonie tramwajowym 
i  chciała wykupić bilet, kiedy 
stw ierdziła z przerażeniem, że 
zgubiła woreczek z pieniędzmi.

Konduktor stał nad nią wy­
czekująco, a panna Krysia, ru­
mieniąc się i blednąc, szukała, 
szukała i nie mogła znaleźć 
ani grosza.

—  Zgubiłam woreczek -r- bą 
knęła mocno zmieszana.

konduktor wzruszył ram io­
nami, panna K rysia podnio­
sła się. żeby wysiąść, kiedy, aie 
dząry naprzeciw niej, p rzysto j­
ny  młodzieniec, powstrzymał 
ją.
_— Pani pozwoli, że wybże 

za panią... To się każdemu mo­
że zdarzyć.

Panna Krysia zarumieniła się 
po same uszy i usiadła zpowfo­
tem.

— Dziękuję panu bardzo ..
To paru minutach wysiadła z

Wagonu i obejrzała się ukrad­
kiem.

Przeczucie jej nie myliło. l>  
czynny młodzieniec, który jej 
przyszedł z pomocą, wysiadł 
również i szedł za mą. Serce 
panny Krysi zabiło mocniej.

— Baidzo przystojny — my­
ślała — i elegancko wygląda.

Przypomniały jej się hiśtorje 
nieraz czytane w powieściach.

Jak  to bogaty hrabia, albo 
przemysłowiec poznał w tram ­
w aju  biedną dziewczynę, ,>ak się 
w niej zakochał, nazajutrz przy 
słał kosz białych róż... potem 
ślub...

—  A może on też jest h ra ­
bią? — m arzyła panna K--\- 
sia  — Idzie za nią krok w krok. 
Zatrzym a ją  przy bramie, bę­
dzie błagał o spotkanie... Ona 
naturalnie nieodrazu się zgo­
dzi... Będzie się opierać, że się 
przecież nie znają, że na ulicy 
nie zab iera  znajomości... A po* 
tom miłość, szczęście...

Panna K rysia uśmiechnęła 
się do swych myśli.

Jak  to czasem dobrze zgub'-' 
woreczek z pieniędzmi !...

Wolno weszła do bram y do­
mu w którym  mieszkała. Nie 
myliła się. Przystojny młodzie­
niec dogonił ją  i zatrzymał.

Serce panny Krysi zamarło 
ze wzruszenia. Młodzieniec spój 
rzał jej w oczv.

— Zaczekam tu w bramie- - 
rzekł.

Panna K rysia zdziwiła vę  
Jak  on obcesowo z nią zaczyna! 
Trzeba go trochę ostudzić.

— Pan zaczeka? — spyta1 a 
chłodno — Naco?

Młodzieniec gniewnie zm ar­
szczył czoło.

— Jakto  naco? Już pani nie 
pamięta? Na te 20 groszy, któ­
re. za panią wyłożyłem.

Panna K rysia otworzyła usta 
zś  zdumienia.

— Ach, tak?!
— N aturalnie! A .co pani 

rnyślała? Mogę zrobić grzecz­
ność i wyłożyć! Ale żeby da-o- 
v-ać, to teraz za ciężkie czasy.

Napo1 eon Sculek

Korzystając z uprzehności 
W ydziału Opieki Społecznej i 
zdrowia publicznego Zarządu m. 
st. W arszawy, wzięliśmy nocy 
wczorajszej udział w nocnej kon­
troli sanitarnej piekarń warszaw­
skich.

O tem, co działo się w swoim 
czasie przy wypieku pieczywa w 
Warszawie, pisaliśmy bardzo u- 
przejmie. Kwestia sanitarna rów­
nała się z typowem niechluj­
stwem, brudy i robactwo, stano­
wiły jedne z części składowych 
wypieku.

O tem, co dzieje się dzisiaj na­
piszemy w treści poniższego re­
portażu.

Noc. Samochód lekarza sani­
tarnego podjeżdża pod komisar­
iat na ulicy M iedz’ancr, zabiera­
my z sobą posterunkowego i od­
jeżdżamy na teren.

Po upływie krótkiego czasu, 
auto zatrzymuje się przed do­
mem nr. 27 przy ulicy Łódzkiej, 
w którym mieści się piekarnia p. 
Komorowskiego.

Na widok komisji sanitarnej, 
robotnicy na chwilę przerywają 
pracę, iakby zdradzali pewne 
zdenerwowanie. Przy długim

stole piekarskim stoi pivciu ro- 
j botników, a wśród nich stary 
I mężczyzna w granatowej koszuli. 
; Badawcze oko lekarza sanitarne- 
! go kieruje się właśnw na niego. 

FEN O M EN A LN E 
N IE C H L U JS T W O

— Czy pan czasem nie pra­
cuje w piecowni?

— W  piecowni, panie dokto­
rze, tylko tak tutai pomagam 
trochę...

—  N o to niech pan pokaże 
! łaskawie ręce?...
| Robotnik waha się, ale na po- 
j wtórzony w formie stanowczej 
! rozkaz, ukazuje ręce, które bar- 
I dziej przypominają dłonie ro­
botnika ze składu węgla, niż pie- 

! karskie.
i — W  porządku pan jest? —
I pyta lekarz. —

— Niebardzo panie doktorze.
— No to niech pan spróbuje 

umyć sobie ręce!
Robotnik odJiodzi do umy­

walni, a za nim lekarz sanitarny 
i kontroler. O kazue się tutaj 
jednak, że w umywalni niema 
mydk . W yszło podobno, bo kie 
dvś było,

W  szatni porządek jeszcze gor

szv. Niema przegródek na fartu­
chy i na ubrania. W szystko wisi 
na kupie, przyczem sama szatnia 
jest brudna.

Wreszcie dreszcz obrzydli­
wości: pod światłem latarki le­
karza sanitarnego, ukazuje sie ko 
lo pieca 1 kolo dzież, — rói ka­
raluchów!

— Tego iuż za duro — obu­
rza sie lekarz sanitarny. Kto tu ­
taj jest właścicielem?

— Właściciel śpi, ale obudzi­
liśmy go i zaraz przyjdzie, — o 
świadczą jeden z robotników.

Istotnie po chwib ukazuje się 
tęgi rosły i zaspany mężczyzna 

D O K T O R  TEST 
N IEU B ŁA G A N Y

Piekarnia pana ,_st w takim 
stanie, że muszę postawić wnio­
sek, o zamknięcie. My pracujemy 
po nocach, to i pan może przy­
najmniej poznać się ze stanem 
sanitarnym sw?i piekarni.

—  Nie zrobi mi pan tego — 
przerywa rozparzliv,ie właściciel. 
Ja wszystko naprawię, wszystko 
uporządkują, tylko bhgam  pana, 
panie doktorze, niech mi pan nie 
zamyka. Gospodarz mnie gnębi, 
żyć mi nie daje, panie doktorze.

Oświecał dziewczynki uczony dozorca
S ta rs zy  sprośnik w yk ła d o w c a  p rze d  sądem

Niezwykłą sprawę o wyrafi­
nowaną deprawację dzieci rozpo­
znawał wczoraj Sąd Okręgowy 
w Warszawie.

Dozorca domu przy ul. Ka- 
mionkowskiej 14, Jakób Lisow­
ski, uchodził w te', dzielnicy za 
człowieka dość wykształconego. 
Opowiadano o nim, że był w 
swoim czasie słuchaczem insty­
tutu górniczego w Rosji, a po 
wybuchu rewolucji bolszewickiej 
wrócił do Polski. Tu nie mając 
zajęcia w swoim fachu, objął 
posadę dozorcy domu. Lisowski 
zapraszał do swego mieszkania 
córki sąsiadów. aby pomagać im 
w odrabianiu zadanych lekcyj. 
Nie dziwiono się temu wcale, bo 
niktby nie posądzał 69-letniego 
nauczyciela o jakieś rzeczy zdroż 
ne.

To tez w mieszkaniu było roj- 
no i gwarno od młodzieży, wy- 
lącznń jednak płci żeńskiej. 

ROTNO TA M  BYŁO 
O D  D Z IE W C Z Ą T .

Aż oto pewnego razu jedna z 
lokatorek zauważyła, iż do jej 
14-letniej siostrzyczki zbliżył się 
jakiś staruszek i wręczył jakiś 
pakunek.

W ydało się to podejrzane i 
dziewczynkę zaczęto rozpytywać 

Okazało się, że tym starusz­
kiem był właśnie Jakób Lisow­
ski, który podarował dziewczyn- 
czynce loteryjkę.

Dziewczynka na zadawane py 
tania opowiedziała, jak wygląda 
„akadem ia' Lisowskiego i jakie 
„nauki się tam pobiera.

O GZEM M O W IL  
Z D Z IE W C Z Y N K A M I? 
O to Lisowski, zamiast udzie­

lać pomocy w odrabianiu lekcyj 
— prowadził sam „wykłady". 
„Pan profesor opowiadał szcze­
gółowo o życiu phiowem, w 
mocny sposób, zwalczając zako­
rzenioną w dzieci teor ę o roli 
bociana w zaludnianiu świata 

N a dowód, wykładowca brał 
książkę akuszervjną i pokazywał 
ku uciesze i śmiechowi dziew­
cząt „wybrane obrazki 

RO ZBIER A Ł 
D Z IE W C Z Y N K I D O  

„W Y K Ł A D Ó W ".
Ale Lisowski {flinto swoich 69 

lat, umiał iść z duchem czasu, 
sucha teorj-i została jako metoda 
nauczania zupełnie zaniechana,

a na jej miejsce przyszła metoda 
poglądowa. I tę właśnie metodę 
ubrał dla słuchaczek swojej „a- 
kademii" — profesor frjo logji 
i anatomii oraz dozorca domu w 
jednej osobie — pan Takób Li­
sowski.

„Pan profesor praktycznie 
na każdej z dziewczynek ilustro­
wał swoje wykłady.

Nie miał zrozumienia dla war 
tości i przebiegu tych „poglą­
dowych" wykładów; prokurator i 
zakwalifikował ie z artykułu 203 
kod. karnego, który głosi:

„,Kto dopuszcza się czynów  
nierządnych względem osoby po 
niżej laf 15

W skutek tego Lisowski sta­
nął w’czorai przed Sądem O krę­
gowym.

Rozprawa z uwagi nra niezwy­
kłe drastyczne tło sprawy, toczy­
ła się przy drzwiach zamknię­
tych.

Sąd skazał Lisowskiego na 2 
Iata wi ęzienia. Połowę kary 
pochłonęła amnestia.

Z  uwagi nat podeszły wiek Li­
sowskiego pozostała część kary 
uległa zawieszeniu.

Kiełbasy od nagiej boleści
Wedłiniarz skazany na 8 mieś. wiezienia

EABŁlSH£M. iZĄYW

W czoraj w Sądzie Okręgo­
wym zapadł wyrok w sprawie 
Michaliny i Feliksa Rachmielow 
skich, zarządców firmv „Mira- 
ma“ , oskarżonych o sprzedaż wy 
robow szkodliwych dla zdrowia.

Sąd uznał, że wina obojga o- 
skarzonych została całkowicie 
udowodniona. Stwierdzono po­
nad wrszełką wątpliwość, że 9 
osób, które zakupiły w składzie 
przy ul Senatorski! t 6 wędliny, 
zapadło na ciężką chorobę, zwa­
ną trvchinozą. W  szczególności 
jeden z klijentów, dr. Byrkow- 
ski po spożyciu k>ełbasek firmy 
„Mirama" wypadł w chorobę nie­
bezpieczną dla życia.

Znalezione w masarni mięso 
bez znaków kontrolnych oraz w 
stdnie rozkładu dowodzi, że ze 
strony zarządców było karygod­
ne niedbalstwo).

Sąd, biorąc pod uwagę, że

czyn oskarżonych sj-owodował 
ciężkie uszkodzenie ciała u wielu 
osób. skarał Rachmielowskich 
po 8 m:esięcy więzienia. Kara 
ta z mocy amnestii została zre­
dukowana do połowy.

W niesione przez 3 lekarzy, 
których stan zdrowia wymagał 
dłuższego leczenia, powództwa 
cywilne Sąd karny pozostawił 
bez rozpoznania, kierując je na 
drogę postępowania zw ykłego.

kol

ZIOŁA Z GOR HARCU Dro LAUERA
|sq dobrym środkiem dla uregulowania 
[żołądka usuwają obstrukcję, sa łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym.

pierwsze BEzrotRrnsrK wieści
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Niech chociaż pan doktór ma 
trochę litości nade mną.

Ale niema na to rady. Lekarz 
sanitarny mc może się kierować 
uczuciem dla człowieka, tolerują­
cego pod swoim bokiem niechlui 
stwo. Protokół, w protokóle 
wniosek o iamknięcie'i koniec.

Właściciel odprowadza nas je­
szcze do auta, jeszcze po d rodze , 
błaga, ale nic mu to wszystko 
nie pomoże. W  piekarni muai 
bvć porządek, bo chleb z tej 
piekarni spożywają przecież lu ­
dzie, dla których na szczęście nie 
wszędzie jest żłe, stanowi on pod 
stawę ich pożywienia.

A uto rusza dalej. Kilka pie­
karń, w których inspekcja trwa 
stosunkowo krótko.

Jest więc tutaj mala piekaren- 
ka. w której wypieka się, jak po­
wiada właściciel, „luksy", czyli 
ciasteczka zawijane z sercem. Po 
rządek utrzymany tu jest w spo­
sób zadziwiający: ściany wybie­
lone, posadzka zmyta, deski w y­
szorowane, piekarze w białych, 
czystych fartuchach, słowem — 
higiena wzorowa.

— Bardzo dobrze, że pan się 
tak stara — pochwala lekarz sa­
nitarny.

— Trzeba się starać, panie 
doktorze. Kto chce jeść chleb — 
musi pilnować swoją barkę. Bid- 
ny jestem, panie, na mąkę nie 
mam, ale na wapno Jo  bielania i 
na czysty papier nigdy jeszcze 
nie żałowałem.

Inna piekarenka, do której 
wchodzi się krętemi schodami do 
piwnicy Tuż na schodach jest po 
rządek. Tui tu odnosi się właże­
nie, że wchodzi się istotnie do 
piekarni.

Lekarz sanitarny jest zadowo­
lony. W idać, ze piekarz^ spoty­
kają się z nim nie poraź pierw- 

I szy i że cenią sobie jego wska­
zó w k i i zlecenia.

Gdzie trzeba, tam pochwala, 
i gdzie znajduje drobne tylko nie*
! dociągnięcia, tam poprostu za­
wstydza tylko i poucza, 

j D O B R EG O  Z D R O W I-1  
( Po ośmiu odwiedzonych pie- 
tkarniach musi się przecież zna­
leźć jeszcze jedna, w której tra*

1 fiamy na nieporządki..
Test to t. zw. piekarnia „Z d ro ­
wia" przy ulicy Pańskie s 77. 
Właściciel t>oszedł sobie spokoj­
nie spać, a karaluchy skorzysta­
ły z wolnej chwili i urządziły so­
bie mały wiec pod piecem i w 
rozrab alni. Mu-żeby ich nikt 
nie wykrył, gdyby nie robotnik 
z piecowni, który na pytanie le­
karza oświadczył zgory.

— Co, jak co, ale robak: a nas 
niema.

Okazało się jednak, wkrótce, 
że są i to bardzo nawet dużo. 
Nie było zatem innej rady, jak 
postawić wniosek o zamknięcie 
piekarni.

Naogół jednak wszystko iest 
w porządku.

Zaświadczyć o tem może na:- 
lep.ei fakt, ie na 59 piekarń, kto 
re zbadane były nocy wczorajszej 
przez pięcia lekarzy i czterech 
kontrolerów, zamknięciu uległy 
tylko dwie, czyli niespełna cztery 
procent. Jeśli się zatem porówna 
stan ten, ze stanem jeszcze z 
przed roku, to z całym obiekty­
wizmem wyrazić należy W ydzia­
łowi Zdrowia pełne uznanie,

Z podróży naszej, która trwa­
ła około trzech godzin, wysnu­
wamy jeden pocieszający wnio­
sek:

Jeśli W ydział Zdrowia praco­
wać będzie w takiem tempie i w 
dalszym ciągu, to mebawem już 
W arszawa z całym spokojem 
spożywać będue inc-gla dary 
Boże,

I
*

1



Sir. 3

Tragiczna
groźbami

miłość bez wzajemności
kulami chciał zdobyć serce panny

A leksander W ojtenko, czło­
wiek już niemłody, b. oficer car­
ski, otrzymał posadę przy budo­
wie kolei W arszawa-Radom. Z 
ftgo  też powodu zamieszkał w 
Piasecznie, gdzie sąsiadował z 
rodziną wdowy Ch. W ojten­
ko  zaczął bywać w domu p. Ch.
1 wkrótce zaprzyjaźnił się z 18- 
letnią Irmą Ch.

Przez pewien czas młoda 
'dziewczyna była pod urokiem 
wybuchowego uczucia, jakiem 
pałał wyżyty i doświadczony po­
nad  miarę W ojtenko. Opanowa- 
się jednak wkrótce i da­
la do zrozumienia przeszło dwu­
krotnie starszemu od siebie męż­
czyźnie, że nadzieje jego co do 
ożenku są płonne.

W ojtenko nie chciał ustąpić. 
Prześladował dziewczynę swą 
miłością na każdym kroku. D o­
szło do tego, iż Irma nie mogła 
sama wyjeżdżać do W arszawy, 
gdzie pracowała, w obawie o 
Swoją całość.
. W ojtenko znalazł inny spo­
sób.

Telefonował do przełożonych 
Irm y, że ta jest jego kochanką i 
w okrutny sposób go porzuciła. 
(Jednak ta metoda rozpuszcza­
nia uwłaczających czci niewie­
ściej okoliczności nie osiągnęła 
pożądanego wyniku.

W ojtenko zrozumiał, że groź­
bami i szantażem nie wzbudzi 
miłości w sercu dziewczęcia, któ­
re tylko na moment zdołał roz­
budzić.

Uciekł się tedy do strasznej 
zemsty.

Pewnego dnia przyszedł przed 
'dom Irmy, która sama przeby­
wała w mieszkaniu. W ywołał ją 
pod pretekstem, że zrezygnował
2 miłości, wyjeżdża i prag­
nie tylko ostatniego słowa po­
żegnania. Irma uwierzyła.

W  czasie rozmowy W ojten­
ko wydobył rewolwer i oddał 
kilka strzałów.

Jedna z kul przeszła przez szy­
ję i utkwiła w płucach.

Dzięki natychmiastowej po­
mocy lrmę uratowano od śmier­
ci.

N a rozprawie w Sądzie Okrę­
gowym W ojtenko przez cały 
czas przewodu uparcie twierdził, 
że Irma była jego kochanką i 
wogóle starał się osobę po­

krzywdzonej przedstawić jako 
kobiety przewrotnej, która zruj­
nowała mu życie.

W ielką sensację dopiero wy­
wołał fakt, gdy rzecznik po­
krzywdzonej złożył na stole sę­
dziowskim świadectwo lekarskie, 
stwierdzające, że Irma Ch. nie 
utraciła dziewictwa.

Sąd Okręgowy bowiem skazał 
go na 8 lat więzienia, motywu­
jąc, iż surowa ta kara w pierw­
szym rzędzie wymierzona została 
z racji wykrętnej i hańbiące i mło­
dą, niewinną dziewczynę obro- 
ny.

Sąd Apelacyjny, do którego 
odwołał się skazany, karę 8 lat 
więzienia całkowicie zatwierdził.

Okolice Worochty, gdzie 
m aisz Huculski Szlakiem Ii-ej

zakończy się zapowiedziany oddawna na dzień 13—16 bm. 
Brygady Legjonów na trasie Kosmacz— żabie—Worochta.

Komornik łowił „foksy”  i cudzy grosz
Komornik Mieczyński pędził 

życie na szeroką skalę. Miał luk 
susowo urządzone apartam en­
ty, gdzie urządzał wystawne

przyjęcia.
Mieczyński znany był w sfo­

rach wyścigowych, gdyż na­
miętnie grał w to ta liza to ra : nie

W  C Z T E R Y  O C Z Y
In t y m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y t e ln ik a m i

Co mogło byt przyczyną niespodzianki?
P. M ARJETA Z PRAGI 
„Idąc z koleżanką z pracy, 

poznałyśmy kolejarza. W roz­
mowie z nim dowiedziałyśmy 
się, że pochodzi z za Wilna, i do 
W arszawy przyjeżdża tylko 
służbowo, dwa razy w tygod­
niu. Przy pożegnaniu umówili­
śmy się na randkę. Po kilku 
randkach powiedział nam, że z 
obiema spotykać się nie będzie,

i prosił, ażebym przychodziła 
sama. Zgodziłam się i unia- 
wialimy się tylko we dwoje. 
Swego czasu kolejarz ten nie 
przyszedł na spotkanie, i nie 
widziałam go przeszło 2 miesią­
ce. Raz idąc z koleżankami, spo 
tkałam go. Podszedł do mnie, 
przywitał się, i zaczął się uspra 
wiedliwiać, że nie przyszedł 
dlatego, iż miał zmienioną służ

W Anglji znowu nastąpiła 
fcóŁ&i* dotknęli hrabstwo Kent.

ptaka na zalane tereny*

klęska powodzi, która szcze- 
Na zdjęciu —• widok z lotu

be na inne dni, a ze mną me 
mógł się porozumieć, ponieważ 
nie znał mego adresu. Od tego 
czasu widywaliśmy się nadal 
Raz przy spotkaniu mówił mi, 
że powinnam zaprosić go do 
mieszkania. Odmówiłam mu, ale 
on nalegał, tłomacząc mi, że nie 
wypada stale spotykać się na 
ulicy. Ja, nie dowierzając mu, 
powiedziałam, że zapewne chce 
się przekonać, czy mam forsę 
Odpowiedział mi na to, że r>io 
potrzebuje czyich pieniędzy, bo 
starczy mu tego, co ma. Po ;pj 
rozmowie zaprosiłam go

Zdawało mi się, że wszystko 
będzie dobrze, a tymczasem oka 
zało się inaczej, bo już po 
pierwszej wizycie, ów kolejarz 
nie zjawił się więcej. Wiem do­
kładnie, że do W arszawy przy­
jeżdża, bo widziałam go, na­
wet chciałam podejść, i spytać, 
o przyczynę tak nagłego ozię­
bienia, ale jak  mnie zobaczył, 
przyspieszył kroku i skrył się 
gdzieś.

Myślę, że przypuszczenia Pani jed. 
uak musiały być słuszne. Może my-’ 
ślai, żc Pani mieszka sama i będzie 
miał „wygodę" aJbo leż doprawdy 
!przekonal się, że Pani jest mniej za­
można,' niż przypuszczał.

W każdym razie lepiej maehnać 
I$ką a» tak interesownego amanta,

było dnia wyścigowego, aby 
Mieczyński wśród sfory „naga­
niaczy" nie roztrząsał w arto ­
ści proponowanych mu do gry 
„fuksów" torowych.

Mieczyński po aresztowaniu 
przyznał się do winy. Na wczo 
rajszej rozprawie bronił się 
sam.

W prawdzie zgłaszał się z pro 
śbą do sądu o wyznaczenie mu 
obrońcy z urzędu, gdyż nie ma 
środków na opłacanie adwoka­
ta, ale Sąd ten cyniczny wnio­
sek pozostawił bez uwzględnie­
nia.

Sąd pod przewodnictwem sę 
dziego Choroszewskiego skazał 
komornika na 3 lata więzienia.

C z y l a / c l e
Wesołe Wiadomości

T I u m ą c ze n ie  
snów  n a szym  

C z y te ln ik o m
l i

M. R. W. 1*3 (Włocławek) Może 
Pani grać na loterji. Numer losu wi* 
nien zawierać jaknajwięcej szóstek.

LILA K z Lublina. Nic Pani nie gro 
zi. Na loterji wygracie Państwo naj* 
wyżej stawkę. Wiadomość od krewne* 
go nadejdzie. Szatynka odwiedzi Pa*, 
nią. Zarobki będą.

SZAROOKA z ul. Pawiej. Niepo* 
trzebnic załączyła pani znaczek, gdyż 
listownie nie odpowiadam. Przyjaciel 
żałuje swego czynu i wróci do Pani. 
Winna mu Pani przebaczyć i odtąd 
wszystko będzie dobrze.

NANA 666666. Sny Pani wskazują 
szczęście w miłości. Straci Pani czas 
zbytecznie. Niedomaganie będzie w 
domu. Sprzeczka czeka Panią.

E. G. z Freta. Przyjaciel przysłuży 
się Panu. Otrzyma Pan pracę, niezbyt 
dobrze płatną. Z syna będzie pocie* 
cha. Szczęśliwy dzień: 15,ty każdego 
miesiąca.

JANINA G. Troski przejściowe 
czekają Panią. Zamiar spełni się. Bru 
net myśli o Pani. Rozgrywka będzie.

KWIAT MONGOLJI. Ma Pani po* 
wodzenie u mężczyzn, ale nie nale* 
ży go zbytnio wykorzystywać. Wyj* 
dzie Pani niedługo zamąż. Miłość 
Pani jest wzajemna. O loterji sen nie 
mówi. Bogata nigdy Pani nie będzie, 
ale również nic biedna.

ZIUTKA z Chłodnej. Sny Pani 
wróżą szczęście i zamążpójście. Nie* 
stety nie wiem, kim jest ten Pani przy 
szły; niech się Pani rozejrzy w swo* 
jem otoczeniu. Spotka się Pani z blon 
dynką.

MANIA z Pragi. Spędzi Pani całe 
życie w ubóstwie. Będzie Pani za to 
zawsze silna i zdrowa. Otrzyma Pani 
korzystną propozycję.

SK. IRENA. Synkowi nic nie gro* 
zi Będzie rozmowa z głupim czło* 
wiekiem. List nadejdzie, lub papier u* 
rzędowy. Strata mała będzie.

LUNKA P. Odpowiadam na wszyst 
kie listy bez wyjątku. Sny Pani nie 
wióżą nic złego, prócz przykrości do* 
mowej. Wysoki blondyn interesuje 
się Panią. Ktoś Panią zawstydzi. Roz* 
rywka czeka Panią.

W ROZTERCE DUCHOWEJ. Po 
powrocie Pani ukochanego zechce Pa* 
ni napisać do mnie jeszcze raz a 
wówczas poradzę Pani, czy zdecydo* 
wać się na ów poważny krok. czy nie 
W każdymbądź razie nie będzie Pani 
miała z tego powodu zmartwień.

HANKA NA ROZDROŻACH. 
^  arunki matcrjalne zmienią się na 
lepsze. Będzie szczęście w miłości. 
L’czciwość i silne nerwy dadzą Pani 
dużo dobrego. Szczęśliwy dzień — 
czwartek.

WICHER NR. 325. Wyjedzie Pani 
zagranicę, ale jeszcze nieprędko. Wa« 
runki materjalne poprawią się (przed 
wyjazdem). Niedomaganie będzie w 
rodzinie.

Stany Zjednoczone zostały nawiedzione straszliwemi mro - 
zami. W mieszkaniach pali się cały dzień i noc i — liczne po­
żary są na porządku dziennym, Straż pożarna ma niezwykle 
trudne zadanie, ponieważ ręce, przym arzają do wężów, a  wo­

dą momentalnie zamienia si§ w lód,



Sfr. 4

ZMORA W POCIĄGU HEL - WARSZAWA
ro zw ia ła  się w  sądzie a D ry ja  p o szed ł z a  k r a ty

Tajemnicze zajście, jakie roze­
grało się w wagonie kolejowym 
na linii Hel-W arszawa, było 
przedmiotem wczorajszej rozpra­
wy w Sadzie Okręgowym.

Do przedziału II klasy, gdzie 
odbywała podróż do W arszawy 
inżynier Tanina iśniewska, 
wszedł jakiś młody mężczyzna. 
Zachowaniem się swojem nie 
wzbudzał żadnych podejrzeń i p 
W iśniewska ułożyła się do snu, 
okrywaiac się szczelnie bronzo- 
wym płaszczem.

Zdażyła tylko zauważyć, że są- 
siad również rozłożył się na prze­
ciwległej ławce.

N ad ranem p. W iśniewska ze­
rwała się ze snu, obudzona pio- 
runuiacem uderzeniem w oko.

W iiac się z bólu, p. W iśniew­
ska wybiegła z przedziału i za­
alarmowała głośnym krzykiem 
obsługę kolejowa.

PociaE zatrzymano. Kiedy 
służba weszła do przedziału, za­
uważyła silnie zdenerwowanego 
mężczyznę, który stał zupełnie 
oszołomiony.

Ponieważ zachodziło podejrzę 
nie, że mężczyzna ten chciał do 
puścić się rabunku lub gwałtu na 
osobie p. Wiśniewskie), ąolicja 
aresztowała go, gdy pociąg zaje 
chał do W arszawy.

Zatrzymanym okazał się T a­
deusz Dryja.

]uż pierwsze wyniki dochodzę 
nia wykazały, że koncepcja 
zbrodni, zgwałcenia, nie może się 
utrzymać. Wskazywało na to, 
fakt, iz zbrodniarz wykorzystał­
by raczej sen pasażerki.

Trudno również było przyjąć,
iż w mknącym szybko pociągu
rozegrał się nieudolny zresztą, ra ■a ni fi ■

A n d r z e j  S z a ry

a  a

bunek. W szystkie yyalizy p. W i­
śniewskiej stały na miejscu, a 
w czasie snu właścicielki, można 
je było zabrać niepostrzeżenie i 
bez uciekania się do przemocv

W  tym stanie rzeczy i ponie­
waż p. W iśniewska wskutek u- 
derzenia, dostała silnego wstrzą­
su nerwowego, oraz zapadła na 
ostrą chorobę oka. prokuratura 
pociągnęła Dryję do odpowie­
dzialności, za ciężkie uszkodze­
nie ciała.

N a wczorajszei rozprawie osk. 
Dryja, powtórzył swe wyjaśnie­

nia, które złożył w śledztwie.
Brzmiały one wprost niesamo­

wicie.
Dryja pełnił służbę w marynat 

ce wojennei. W  czerwcu ub. r. 
pedczas jednego z rejsów na peł- 
ntm morzu okręt, na którym peł­
nił służbę Dryja, natknął się na 
topielca.

Marynarze wyciągnęli trupa z 
wody. W ygląd topielca był o- 
kropny: ciało od długiego prze­
bywania w wodzie rozdęło się do 
niemożliwości i przybrało barwę 
brunatną.

Dryja. który przez czas dłuż­
szy przyglądał się topielcowi, na­
biał takiego obrzydzenia, że to­
pielec prześladować go począł 
nieprzerwanie.

Często w snach a i nawet na 
iawie przed oczyma Dryji stawa 
ła zmora tego widoku.

Krytycznego dnia, Dryja po­
wracał po odbyciu służby woj­
skowej do W arszawy.

W siadłszy do pociągu na He­
lu, nie dostał miejsca w III kla­
sie. zajął więc przedział klasy II, 
gdzie siedziała już jakaś pani.

Skar fel karciany w  arystokracji
w y w o ła ł sensacją w  sferach to w a rzy s kic h

Opinja londyńska jest bardzo | mujących w towarzystwie lon-
zainteresowana procesem, jaki 
wytoczył znany bankier, Kid 
Williams kilku arystokratom an­
gielskim.

W Londynie bardzo często u 
rządza się wieczory towarzyskie 
na których gra się w karty. Są 
one urządzane pod protektora­
tem wybitnych osobistości, k tó ­
re są za nie, jak bv moralnie od 
powiedzialne. Znaczna część do­
chodów, które przynosi taki wic 
czorek, idzie na cele dobroczyn 
ne.

Przed kilku miesiącami podoo 
11V wieczorek był urządzony w 
wspaniałej willi pod egidą lor 
da W hindila, lady Cliveland i 

lohna irevora, osobistości, zaj-

dyńskiem poważne stanowisko 
Na liście zaproszonych gości 
znajdował się i bankier Williams 
Początkowo nie chciał przyjąć 
zaproszenia, iw ierdził, że w o- 
statnich czasach na te wieczork 
dostają się typy z pod ciemnci 
gwiazdy, które ogrywają naiw­
nych. luż sam kilkakrotnie pad: 
ich ofiarą. Organizatorzy wie 
czoika zapewniali go, że tym 
razem nie może się zdarzyć coś 
podobnego, ponieważ starannie 
ułożyli listę gości i że nikt nie 
proszony nie będzie miał dostę­
pu na wieczorek. Bankier dai 
się ubłagać i przyszedł na wie 
czorek.

lak tylko zasiadł do kart. spo-

Czy można marzyć o wygrane 
bez losu W O L A N O W A  ?.

strzegł, że jego partnerzy grają 
w nieuczciwy sposób. Dają so­
bie znaki, w taliach brakowało 
kart, i t. d. W krótce padł ofiarą 
szulerów i przegrał 7000 funtów 

Williams po opuszczeniu wie­
czorku wszczął w tej sprawie do­
chodzenie. Okazało się, że nie­
którzy z jego partnerów, mimo 
apewniema organizatorów, byli 

zawodowymi karciarzami, któ­
rych organizatorzy sowicie wy­
nagrodzili zato, że brali udzia. 
w grze. Inni zaś byli notorycz­
nymi szulerami, którzy iuż kil­
kakrotnie odsiadywali karę w 
więzieniach za nieuczciwą grę 
Poza tern znajdowało się tarn 
kilku złodziejów recydywistów 

Williams podał do sądu orga 
r-izatorów wieczorku i w tycn 
dniach staną oni przed sądem 
ludność Londynu z wielką nie 
cierpliwością czeka na ten sen 
sacyiny proces.

W nocy pasażerka ułożyła się 
do snu. Dryja zauważył, iż okry­
wa się brunatnym płaszczem.

Ten widok przypomniał mu 
topielca, z którym się zetknął na 
morzu.

Pragnął za wszelką cenę od­
rzucić od siebie, to aż do bólu 
nasuwające się porównanie i w 
tym celu próbował zasnąć.

W prawdzie udało mu się to, 
ale zmora nie minęła: przyszła 
w marzeniu sennem, i ucieleśni- 
a się w leżącej na sąsiedniej ław­

ce pasażerce.
D ryja tłumaczył całe zajście 

tern właśnie, iż zapewne w cza­
sie snu rzucił się na kobietę i k tć  
rej głośny krzyk dopiero dopro­
wadził go do przytomności.

Tajemnicze zajście nie mogło 
znanie pokrzywdzonej inż. W i­
śniewskiej, która przecież obu-? 
dziła się pod wpływem silnego 
ciosu w głowę, po którym nastą­
piły dalsze.

Sąd powołał przeto biegłych 
psychiatrów, celem ustalenia, 
czy rzeczywiście jest możliwe, 
aby Dryja dopuścił się zarzuco­
nego mu czynu w stanie zupełnej 
nieświadomości.

Opinia lekarska była druzgo­
cąca dla Dryji.

W yłączyli oni absolutnie, aby 
Dryja działał w stanie zamrocze­
nia i aby to zamroczenie mogło 
być wywołane widokiem topiel­
ca.

W  tym stanie rzeczy prok. Za­
remba, stanąwszy na gruncie, iż 
ma się tu do czynienia z jednej 
strony z usiłowaniem rozboju, a 
z drugiej strony wyjątkowo wy- 
krętnem tłumaczeniem się oskar­
żonego, domagał się dla D ryji 
surowej kary.

Sąd skazał Dryję na 3 lata wię 
zienia, w motywach podając, że 
oskarżony, który działał z pełną 
świadomością, miał na celu ogra­
bienie pasażerki w pędzącym po­
ciągu. _

Dryję, który opowiadał ł  
wolnej stopy, aresztowano na sa­
li sądow ej.___________

atek
W z r u s z a j ą c a  ś r a ą e e i  jt*w k s i ą ż ę c e j

W ielkie wzruszenie az dławiło gardło księciu Rume- 
wiczowi. Stenia dostrzegła to. Zapytała:

— Czy pana coś zabolało'!*
— Nie — odparł, usiluiąc panować nad sobą.
— A  może pan zaziębił się, ratując mnie?
— Ależ nie! Niechże się pani nie niepokoi. Nic irn 

się nie stało. Przeżycia pani poprostu wzruszyły mm: 
do głębi. Ale czuję, że iuz się opanowałem. Losy pan; 
wielce mnie interesują, leżeli pani pozwoli, nie opu­
szczę pani i zaopiekuię się panią...

— O, przypuszczam, ze pan ma chyba coś lepsze­
go i waznieiszego do roboty w ży«.iu.

— Myli się panil Cóż może być ważniejszego i le­
pszego. niż uratować kogoś od toni nietylko wiślanei. 
ale i życiowej, leszcze bodaj niebezpieczniejszej. Bo 
cóż pani zamierza począć?

— Nie wiem. [uz nic teraz nie wiem.
— Chce pani spróbować odzyskać szczęście? — za­

pytał Stenię nagle książę.
— Niestety, wydaje mi się, że już mi nie sądzono 

być szczęśliwą na tej.ziemi.
— Ależ dlaczego nie? Mówi mi to pani teraz pod 

wpływem rozpaczliwego przygnębienia. Lecz czas, naj­
lepszy lekarz,, zabliźni wkońcu ranę pani, proszę mi 
wierzyć.

Stenia odrzekła z niezachwianą stanowczością :
— O, nie! Kochać mogłam jedynie Gustawa i bez 

niego żyć nie będę.
Książę Runiewicz wpił wzrok w oczy Steni i rzekł 

zwolna:
— A co będzie, jeżeli umożliwię pani pobranie się 

z nim...?
Stenia chwyciła się za głowę. Twarz jej zbielała tak, 

że bvła jeszcze bielsza, niż gdy książę wyciągnął Ste­
nię z wody.

W  ybelkotała:
. —  Nie rozumiem pana doprawdy. Może mój rozum

jeszcze błądzi?
— Nie, panno Steniu, jest pani najzupełniej przy­

tomna.
— W ięc w takim razie może pan nie zdaje sobie 

sprawy z tego, co pan mówi.
— Najzupełniej i na dowód, że tak jest, pozwolę so­

bie powtórzyć pani moją myśl. leżeli ów młodzienie: 
jest rzeczywiście tak godzien pani, jak pani to twier­
dzi, bardzo być może, iż uda mi się połączyć panią 
z nim węzłem małżeńskim.

— Ban? Pan? A kim pan właściwie jest ?
— Jestem księciem Kuniewiczem.
Stenia jakby usiłowała sobie coś przypomnieć i rze­

kła:
— To nazwisko wydaje mi się dziwnie znajome. 

Nie wiem, zresztą, skąd. Ale cóżby pan mógł zdzia­
łać w mojej spiawie.

Książe rzekł z zapałem:
— Powiedziała pani przed chwilą, że zawdzięcza mi 

pani życie.
— To prawda. G dyby nie pan, gdzież byłabym 

w tej chwili.
— A jeżeli tak jest, jeżeli ocaliłem pani życie, to czy 

nie daje mi to pewnych praw? Bo przecież sama pani 
przyznaje ,że gdyby nie ja, już nie żyłaby pani na 
tym świecie.

Stenia wzdrygnęła się na samą myśl o swych przej­
ściach i szepnęła cichutko:

— Tak. to prawda.
— A  więc, panno Steniu, coby było, gdybym te­

raz poprosił choćby o częściową spłatę długu wdzię­
czności?

— D ługu? — szepnęła — chyba nie, bo przecież 
pana o nic nie prosiłam?

— To praw'dn. Ale nie powinna pani jednak niedo­
ceniać tego, co dla pani uczyniłem. Zresztą, nie chcę 
panią prosić o nic zdrożnego*

Stenia spojrzała księciu w oczy i odrzekła z prze­
konaniem:

— O tern nię wątpię ani na chwilę.
— Tern lepiej, bo chodziłoby przy spełnieniu mo­

jej prośby o obdarzenie mnie całkowitem zaufaniem,
— Przeraża mnie pan — wybełkotała Stenia —* jur’ 

doprawdy nie wiem, co panu odpowiedzieć.
— Czy zechce pani ślepo mnie słuchać i spełniać 

wszystkie polecenia, jakie pani wydam?
Drżąc cała, Stenia zapytała:
— A  gdyby nawet, czyż odzyskam Gustawa.
— Tak jest i małżeństwo z nim będzie już potem 

zależało ledynie od pani.
— Och, nie śmiem nawet marzyć o podobnem szczę­

ściu.
— Będzie to zupełnie ńowe życie. Piękne, wspania­

łe... Będzie pani szczęśliwa.
— Ta? Biedny podrzutek. Dziecko bez nazwiska?

Skromna pracownica ?
— Skromna pracownica stanie się najpiękniejszą i 

najwytworniejszą damą stolicy.
Spojrzała na księcia z takim wyrazem, jakby te sło­

wa, zamiast ią ucieszyć, raczej ją przeraziły.
Zapytała:
— I cóż mam zrobić w tym celu?
— Dobry uczynek.
— Czyżby? Nic więcej? > _ ,
— Nie. Teraz skolei pani będzie musiała ocalić ży­

cie komuś... mojej żonie...
— Księżnej Runie wieżowej?
— Tak jest. Kobieta ta opłakuje od lat, które wy­

dają jej się wiekami, stratę dziecka, dziewczynki, k tó­
ra byłaby mniej więcej w tym samym wieku, co pani...

— Co słyszę?... — zapytała Stenia z przejęciem...

Dalszy ciąg jutre, 4
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K o n r a d  R y lsk i

Wsżponach gangsterów
Powieść —film

Spojrzała na niego przerażona.
— Pan chce mnie aresztować. Za co? Za to, że pa­

nu przyniosłam tak ważną wiadomość ?
— Nie osadzę pani w więzieniu. Zatrzymam panią 

tvlko, póki nie przekonam się, czy pani mówi prawdę.
— Proszę, zgadzam się na to — odpowiedziała z 

ulgą — zatem posyła pan natychmiast policję? Ach. 
fcędę panu wiecznie za to wdzięczna.

Tei twarz rozpromieniła się. Nareszcie udało j-j się 
przekonać go.

— Chcę przekonać się własnemi cc-yma — rzekł 
sędzia — chcę zobaczyć, czy zdaje sobie pani sprawę 
ze swoich słów, z tego, co pani mi opowiada, czy też 
to wszystko jest wytworem pani fantazji.

— Niech sie pan pośpieszy, mister Sunbu,-y, bar­
dzo pana o to proszę... — łka’ąc, spogląda pani M ary 
wt.ąż na swój zegarek.

Sędzia nacisnął dzwonek W chodzi dyżurujący po­
licjant .

— Proszę odprowadzić tę kobietę do oddzielnego 
pokoju i tam ją zamknać na klucz — rozkazuje sędzia 
— natychmiast wrócić po dalsze rozkazy.

Folicjant odprowadza mistress M ary do oddzielnego 
pokoju o zakratowanych oknach i tam zamyka ją na 
klucz.

Prz-dtem  jednak nie odmówi! sobie satysfakcji, by 
powiedzieć:

— W idzi pani sama, nie należało się tak śpieszyć.
Cha, cha, cha... Teraz siedzi pani w kozie... Napewno 
zawiniła pani...

Ale po chwili, gdy sędzia śledczy zobaczył p-zed 
sobą nawpół zemdloną kobietę, bladą twarz pani G ra­
biny, jej znieruchomiałą postać, łzy, które spływałv 
jej z oczu — w sercu jego z ro d z ił się litość.

— A  może ta kobieta symuluie wszystko? — po­
myślał — ale w jakim celu?

— M istress — zwrócił s-ę do niei — może podać 
pani trochę wodv? Pani s.v tle czuje?

■ - Pak,., powiedziała cicho — poproszę o trochę 
wody...

Podał jef szklankę wody z syfonu. kłóry stal na bm- 
rku. W ypiła jidny ir haustem, odz\skała spowrotem 
przytomność umysłu. Spojrzała na zegarek i zadrżała: 
za pięć minut trzecia.

— Panie sędzio... M ister Sunburv... Niech się pan 
zlituje nademną... Proszę narycnmiast wysłać do Ci­
cero policję! Boże litościwy, możemy wszystko stracić..

— M istress Graba, mam wrażenie, że pani jest cho­
ra — zwrócił się do niej sędzia wieloznaczącym tonem.

Spojrzała nań zdziwiona. Czego chce znów od niei V 
Czemu dręczy ją? Zrvwa się gwałtownie z miejsca i 
krzyczy:

— M ister Suńbury, niech pan nie znęca się nade-

 -

działa niepewnie.
Przyznać muszę, że otrzymane 

od niej wiadomości, niewiele a:ę 
mogły przyczynić do doprowa­
dzenia na ślad sprawcy.

— A  cóż panienka zrobiła z 
tym lis+em? — pytałem dalej.

— Poszłam zaraz do pani do 
ktorowei i zaniosłam list oraz 
pokazałam jej te dwie butelki, 
jakie znajdowały się w  paczce. 
Pani kazała wstaw lć rrwo Jo lo­
downi. a list położyła na stole 
i nie wiem, cc z nim zrobiła.

— Proszę udać się raz jeszcze 
do pani i przeprosić ją w mojem 
imieniu, ale muszę jej zadać je­
szcze jedno pytanie.

Dziewczyna wyszła z_ gabine­
tu i powróciła po ch' i i i  wraz z 
wdową. Słysząc ich kroki, zdą­
żyłem ieszcze prędko zakryć 
zwłoki leżące na otomanie, i u- 
dać się im naprzeciw, by w ten 
sposób zaoszczędzić jej w idoku 
leżących zwłok.

— Zechce mi pani odpowie­
dzieć na jedno jeszcze pytanie, 
pani doktorowo. Służąca mÓvi- 
ła mi, że doręczyła pap' list, ja­
ki podano wraz z piwem. Co 
pani zrobiła z tym listem? Test 
to nader wa:ne, by list tełf od­
naleźć, gd v i mc/Iiwem jest, że 
w ten sposób wpadniemy na 
ślad mordercy.

Dalszy, Jbiijg ju tro .

DANIEL BAt HKACH

Śladami przesiewów
Z  p a m i ę t n i k ó w  b . a s p ir a n t a  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

Tajemica śmierci doktora B.
Dopiero po dłuższych per­

swazjach udało mi się ją uspoko­
ić .

— Zechce mi pani teraz szcze­
gółowo opow iedreć w jakich o- 
kolicznościach nastąpiła śmierć.

— M iędzy piątą a siódmą 
mąż mój zwykle przyjmował pa­
cjentów Dziś również w pocze­
kalni czekało kilka osób. Około 
godziny szóstej ma z mój zadzwo 
nił na służącą i kazał sobie przy­
nieść coś do pi< ;a. dłużąca zwró­
ciła się do mmc z lapytaniem, 
co ma m ężów  zanieść do picia 
Przypomniała mi przytem, że w 
lodowni stoją dwie butelki piwa, 
przysłane przed kilkoma dniami 
przez pewien browar, jako re­
klama. i kazałam służącej zanieść 
mężowi jedną z butelek. Sie­
działam w jadalni, gdy nagle 
usłyszałam z gabinetu męża ja­
kieś rzęzenie i upadek ciała na

ziemie. Przerażona wbiegłam do 
gabinetu i zastałam go leżącego 
na podłodze, wij icego się w bó­
lach.

N a krzyk mój zbiegli się sie­
dzący w poczekalni pacjenci o- 
raz służba i rzuciliśmy się na ra­
tunek. Teden z obecnych pacjen­
tów pobiegł po mieszkającego 
wpoKiżu lekarza, lec: kiedy po 
uph  wie niespełna dziesięciu mi­
nut nadszedł doktór, wszeIIJ 
ratunek okazał się spóźniony i 
mąż mój już nie żvł. Z  polecenia 
sprowadzonego lekarza, powia­
domiony został komisariat poli­
cji. Co się później stało nie wiem 
już, gdyż straciłam przytomność

— Czy wie pani, gdzie zna j Ju- 
je się owa butelka i szklanka 
od prwa?

— Z polecenia lekarzu zam­
knięto ją w szifie. Szklanka jest 
wprawdzie rozbita, ale butelka

jest jeszcze napół pełna.
— To nam w zupełności wy­

starczy. Zechce nam pani jeszcze 
powiedzieć w jaki sposob to pi­
wo przysłane zostało do pań - 
stwa?

— Tego panu dokł d r ' po­
wiedzieć nie mogę i najlepiej po­
informuje panów służąca, gdyż 
odbierała paczkę. Mówiła n r tvl 
ko, że jakiś człowiek przyniósł 
te dwie butelki i powiedział, a- 
żebv je doręczyć panu doktoio- 
wi.

Nie chciałem męczyć nieszczę­
śliwej kobiety dalszemi pytania­
mi i poprzestałem naiazie na tern 
co mi powiedziała.

Udałem się do gabinetu i po 
leciłem koledze, by sprowadził 
służącą. Po chwili na progu sra 
nęła młoda dziewczyna. Na twa 
rzy jej widoczne było przeraża­
nie. Zalękniona skubała w ręku 
fartus: Hk.

— Niech panienka podejdzie 
bliżej i nie obawia się niczego. 
W szak panunce też z pewnością 
zależy na tem, aby wyk;vć mor­
dercę pana doktora, czy tak ?

Dziewczyna rozpłakała się.
— Takie nieszczęście. Taki 

dobry pan. Zeby tego zbrodnia­
rza pan Bóg -skarał, żeby go śv ię 
ta ziemia ni«‘ nosiła, — rozpacza­
ła.

— A zatem proszę si? uspo­
koić i opowiedzieć wszystko do­

kładnie, jak to było z tem piw em 
co to przynieśli. Podobno panien 
ka je odbierała od posłańca.

— Tak jest i bodajbym wpierw 
ręce i nogi połamała, zanim to 
piwo odebrHam i wstawiłam do 
lodowni.

— W szystko to bardzo ład­
nie, ale to już się stało i panien­
ka nie ponosi w tem radnej winy 
Proszę n r  zatem opowiedzieć 
dokładnie, jak to było z przynie­
sieniem tego piwa i jak wyglą­
dał ten posłaniec.

—  Trzy dni temu sprzątałam 
po obiedzie kuchnię, kiedy za­
stukano do d rzwi. N a progu stał 
mężczyzna w czapce. W  ręku 
trzymał paczkę i list. Zapytał 
mnie, czy tu mieszka pan doktór, 
kiedy odpowiedziałam, że tak 
podał mi tę paczkę i powiedział, 
ażebym oddała panu doktorowi 
razem z listem.

— Czy panienka prrypom.na 
sobie, jak ten posłaniec wyglą­
dał? — zapytałem.

— Zwyczajnie, jak mężczy­
zna, ani stary, ani mludv, taki 
średni.

Mimowoli musiałem się roze­
śmiać z podanego mi rysopisu, 
lecz opanowałem się natvdnm ast

— Czy przvpuszcza panienka, 
że gdyby go pamenka zobaczy­
ła, toby gc poznała?

— Może tak, a może nie, tru ­
dno mi posiedzieć — odpowie-

*  tycia gangsterów chicagowskich

mnąl brak mi sił! Dość przez1 łam już w  ciągu ostat­
ni :h dni. Proszę o odpowiedź: czy wyśle pan trzystu 
policjantów, by zatrzymać kobietę, która jest postra­
chem całego Chicago?

— Tak widzę, pani jest naprawdę chora — odpo­
wiada ironicznie sędzia — przychodzi pani do mnie z 
rozkazem, bym wvsłał do Cicero trzystu policjantów! 
I to dlatego że rzekomo ma tam się znajdować niejaka 
miss Nora... Czy pani nie uświadamia sobie sama ca­
łej śmieszności takiego postępowania? Proszę opuścić 
gabinet i dać mi spokój.

Pani M ary zastygła w  odrętwieniu, rozwarła szero­
ko oczy, które wyrażały niezwykłą rozpacz. Potem za­
wołała zbolałym głosem:

—  fa k . w  hotelu W estern znajduje się również.... 
O! Boże! morderca kapitana marynarki Leytona, ale 
to nie jest morderca... Nie... Nie... Ręka jego oddała 
strzał, ale on tego nie chciał...

— Co pani mówi? — zapytał ją raptownie i spojrzał 
na nią zdumiony -?  tam znajduje się również morder­
ca kapitana Leytona? Zatem, pani zna mordercę?.... 
Niech pani otwarcie mówi...

— Tak... tak... znam go — zasłania sobie twarz rę­
koma. — Ale. mister Sunbury. na miłoćć Boską, niech 
pan tam wyśle policję! Teśli okaże się, że oszukałam 
pana, wtedy może pan mnie skazać na długotermino­
we więzienie. Gotowa lestem zeinąć na krześle elek- 
trycznem, jeśli okaże się, że wprowadziłam pana w 
bład. Ale. niech pan działa szybko, mister Sunbury, 
już kwadrans po trzeciej...

— Proszę mi wyjaśnić tylko jedną rzecz: skąd pa­
ni wie, kto zamordował mistera Leytona? — pvta 
Sunbury.

— Panie sędzio, to zbyt długa historia... Pan dowie 
się o wszystkiem potem. Teraz proszę o litość — niech 
pan wyśle policję do Ciceio... Tam znajduje się obe­
cnie mój mąż i miss Nora, a oni mogą stamtąd uciec...

Spogląda znów nerwowo na zegar i z trudem może 
usiedzieć na miejscu.

— Dobrze, mistress Graba a tymczasem muszę pa­
nią aresztować — powiada po chwili namysłu Sunbu-
ry- .

Nie odpowiada mu. Co ma mu do powiedzenia? 
Czy ma mu powiedzieć, jak bardzo jest szczęśliwa w 
tej chwili? Ile nadziei zrodziło się teraz w jej sercu? 
Być móz:, że jutro o tej porze mąż jej będzie już w 
domu, i być może, że wreszcie skończą się te upiorne 
dni.

Drzwi za nią zamknięto na klucz; została sam z, 
Dtłna najlepszych nadziei. ________ _________

Tymczasem mister Sunbury wezwał swego pomocni­
ka i opowiedział mu przebieg tajemniczej wizyty mi­
stress Grabiny.

—  Najbardziej dziwi mnie w  jej opowiadaniu to, 
że mister Fred żyje i mieszka obecnie w  hotelu W e­
stern. Tego nie mogę naprawdę zrozumieć. Należy 
przekonać się co do trzech rzeczy: po pierwsze, czy w 
hotelu W estern znajduje się naprawdę owa slvnna 
miss N ota. Powtóre, czy ;est prawdą, że tam znajdu­
je się również morderca kapitana Leytona. Po trzecie, 
czy znajduje się tam 'rzekomo zmarły mister Fred. A 
zatem, jak pan widzi, nuster Green, powinniśmy wy­
kryć aż trzy rzeczy...

— Ale skąd ta kobieta zna te trzv tajemnice? — 
dziwj się mister Green, pom ocrik Sunbury — cała 
sprawa wydaje mi się mocno, bardzo mocno podej­
rzaną.

— Odpowiem panu na to: sprawa rzeczywiście wy­
daje się być mocno podejrzana, ale zawsze należy się 
naocznie przekonać. Być może, że ta kobietą 1 lamie. 
Nie mam icdnak obecnie czasu na dłuższe badanie, 
bowiem ona twierdzi, że spóźmmy wszystko miss N o ­
ra i doktór Graba mogą z samego rana opuścić Lotek 
Przedewszystkiem wiec kazałem ramknać panią G ra­
binę. Potem zadecydujemy, co należy z nią zrobić. 
Być może jednak, że to wszystko co ona mówi, jest 
prawdą. W yjeżdżam więc natychmiast do Cicero, M o­
zę tam znajdę i schwytam miss N orę?

— Czy weźmie pan ze sobą policjantów?
— Nie. Tvlko detektywów. W ystarczy mf dwu­

dziestu ludzi. Tesli miss Nora i jej przyi.ic.el śpią je­
szcze, z łatwością rozbroimy ich..,

— Niech pan jednak nie zapomina, mister Sunbury, 
że pan udaje się do rezydencji A l Capone, do Cicero 
— uśmiecha się mister Green — a tam ludzie Al Ca­
pone czuwają...

— Dwudziestu uzbrojonych detektywów w zupeł­
ności wystarczy. Zresztą teraz jest przecież noc. Przy- 
jrdziemy w małych grupach. N ik t nas n.e zauważy. A 
więc mister Green, proszę wybrać dwudziestu naj­
dzielniejszych detektywów. Tylko niech im pan nie 
mówi w jakim celu zabieram ich ze sobał

Po uph wic piętnastu nr-m i pięcioma »ut.vr r  oso­
bowe in i udało się do Cicero dwudziestu detektywów, 
na czele z sędzią Sunbury. Sunbury nie opowiedział im 
sprawy pan* Grabiny. Powiedział tvlko, że w  hotelu 
W estern mają aresztować zbrodniczą parę, która za­
mordowała bankiera ..

Sunbury bał się zdradzić prz<d nimi, ze jadą „na 
łowy" shnnej g; ngsterki, miss N ory. N igdy nie wia­
domo, czy wśród tych detektywów niema czasem a- 
genta gangsterów, którv zav iadomi zawczasu sztab Al 
Capone.

Auta przybyły do Uiceró.-..

(c. ćf. r .-)



OSTATNIE WIADOMOŚCI

g r o w y  < liie n n ie l
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

4 odbiorem w Administracji.

K a krakowskim brnko...
W dniu wczorajszym złodzieje 

krakowscy rozpoczęli „generalny 
ezturin" do  mieszkań obywateli 
daszegc gródu.
7 Poza wypadkam; pomniejszych 
przestępstw  mamy do zanoto­
wania 4 poważniejsze kradzieże:

i tak  nie ujęci do tej pory 
sprawcy dostali się uh. nocy 
do składu s<or Jakóba Trach 
tenberga, przy ul. św. Gertrudy 
Tf>, skąd skri Jlś skórę podesz- 
wową i mlekkie skóry boksowe 
wartoi ci 1 50 zł.

W godzinach rannych rów­
nież nieznany i praw ca dostał 
się do mieszkania Jan ny Marek 
przy Al. 29 Lis ooad ■ 46a, skąd 
skradł torebkę z go+ówką oraz 
j)iżuterję znaem ej wartości.

Na szkodę Samuela Bernstei­
na. zam. przy ul. Skałerznej 5, 
skradziono 6 lichtarzy srebrnych 
wartości 490 zł.
. W końcu do stajni Jana Dz ie- 

d iica, p n y  ul. Jachowicza 5, 
dostali się bezczelni yezimiesz- 
ko wie, którzy zabili znajdujące 
llię tam 3 świnie,, poczem zabrali 
jedynie mięso.

Kobieta oszalało 
na wieść o eksmisji
Przy nl. Przykopowej 53 w 

Warszawie,,mieszka wdowa Es­
tera Berfewi z d i>  5mi. Jedna z 
córek SfT^letiria rflLa, b. la s  
jerka w cukierni tureckiej „Bos- 
or“ , o b ecn e  pozostająca bez 

predy, rin 'w iele że miała być 
wyznaczona eksmisja, wskutek 
zalegania w OD acrc Komornegp 
dostała pomieszania Zmysłów.'

O negaaj dostała ataku szału 
i wybiła pięściami kilkanaście 
szyb Na ulitey powstało olbrzy 
mie zbiegowisko, wskutek czego 
zatarasowany został ruch nietylko 
pieszy d r  i kołowy. Policjanci 
przewieźli chorą do komisarjatu 
p w rem oddano ją pod opiekę 
rodziny.

W czoraj chore  w ciągu dnia 
dostaw ała ataków, w przystępie 
których wybiła 40 szyb.

Pijak wymordował iw ą 
rodzinę i popełnił 

sam obójstwo
W Piastowie pod Warszawa 

po; ełm 'no  potworną zbrodnię. 
W  przystępie pijackiego szalu 
tokarz warsztatów kolejowych 
35-letni Władysław Genc, za­
rżnął brzytwą swa 30 letnią żonę 
Maijci 19-mieveczne, jeszcze 
niebchrzczone p'emQwlę, oraz 
ciężko porań ł 5 letnią córkę, 
Magdalenę i 13-latniegi syna 
Jerzego. Ganc po dokonaniu 
tej zbrodni, poderżnął sobie 
brzvtwą gardło.

Usłyszawszy k rs /k  mordowa 
nych. sąsiedzi wyważyli drzwi. 
Ujrzawszy rezultaty krwawego 
czynu ./oszalałego pijaka, we­
zwali natychm iast z Warszawy 
pegrtow ie. Przybyły lekarz 
stwierdził zgon W ładysława i 
Marji Ganców oraz niemowlęcia 
którego główka trzymała się 
tylko na kręgosłupie, Jerzego 
i Magdalenę w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala.

KR O N IK A KRAKOWA

Upiór tatrzańskiGrendarozstrzelany
Bestjalska zbrodnia popełnio­

na w dniu 12 stycznia b r. o 
godzinie 12-tej w Tatrach koło 
Jaszczurówki na osobie śp. inż. 
Stefana D yljoni znalazła w dniu 
wczorajszym ostateczny epilog.

O to  — jak już zresztą donie­
śliśmy we wczorajszym numerze 
naszego pisma — doraźny sąd 
wojskowy w Krakowie pod prze­
wodnictwem mjr. k. s. H ausnera 
wydał wyrok, na mocv którego 
uznano 24-istniego Grandę Ste­
fana winnym m orderstwa i ra­
bunku dokonanego n i śp. Dy- 
1 jonie* — Za czyn ten skazano 
Grendę na śmierć przez roz­
strzelanie.

Tak, jak podczas całej roz­
prawy, tak i teraz  zachowanie 
Grendy było spokojne, prawis

i t  obojętne.
Ponieważ wyrok został p. icf p - 

sany przez dowódcę O . K. V. 
gen. Narbut-Łuczyńskiego, a tern 
samem stał się prawomocny — 
przewodniczący zwrócił się do 
Grendy z zapytaniem, czy chce 
skorzystać z prawa prośby o 
łaskę, na co Grendn odpowie­
dział w sposób przeczący.

Gdy i na zapytanie obrońcy 
kpt. Krupy G renda odpowie- 
dział przecząco W ładze sądowe 
z urzędu zwróciły się do n. P re­
zydenta Rzplitej z prośbą o łi-  
akę dla skazańca...

O  (rodzinie 13‘30 nadeszło z 
kancelarii wojskowej P . Prezy­
denta zawiadomienie telegraiicz- 
ne odmawiające prcśLie o ułas­
kawienie.

Wobec tego  — ponieważ 
wszystkie przygotowania do 
egzekucji zostały ukończone — 
o fodz . 13 40 udał się do celi 
Grendy prokurator.

Tymczasem na podwórzu po­
czyniono ostatnie przygotowa­
nia. O  godz. 13 45 Grenda pro­
wadzony przez księdza wyszedł 
z celi, wysłnehał jeszcze raz 
wyroku, ucałował krzyż, poczem 
uklęknąwszy, przeżegnał się.

tym momencie paJła  salwa.
Strzały były śm iertelne.
Lekarz stw ierdził śmierć.
Egzekucja skończona. Spra­

wiedliwości stało się zadość.
Jeszcze na długo po egze­

kucji gromadziły się przed wię­
zieniem przy ul. M ontelupirh 
tłumy żądne emocji.

Wznowienie dochodzeń m in tW o lu n ii i jego żo iit
Kilkakrotnie pisaliśmy już o 

sprawie „Banku Wolnegc .
Przed kilku miesiącami wpły­

nęło do prokuratorji ■ ,du okrę­
gowego w Krakowie sensacyjne 
doniesienie.

Mianowicie delegacja złożona 
z przedstawicieli udziałowców 
i wierzycieli „Banku W olnego" 
zgłosiła się do prokuiatora dra 
Spólnika, przedstawiając mu 
wniosek o wytoczenie docho­
dzeń prezesowi rady nadzorczej 
Janowi Wolnemu.

Wniosek złożony prokuratoro­
wi zaopatrzony był w dziesiątki 
podpisów obywateli krakow skich.

Ta sama delegacja przedsta­
wiła prokuraturze wniosek ko­
mitetu likwidacyjnego „Zjedno­
czenia Mieszczańskiego" o wy 
toczen>e dochodzeń p. Wolnemu 
i powodu finansowych pretensyj 
„Zjednoczenia" na sumę 111.000 
złotych.

iziałowcy Banku czynią od­
powiedzialnym p. Wolnego m. i. 
za to, że zaciągnięty przez nie 
go kredyt osobisty w jednym z 
banków krakowskich w kwocie 
300 tysięcy złotych został prze­
rzucony na Bank Spółdzielczy, 
dale) przypisują mu winę za D o ­
niesiona przez bank przy budowie

domu s tra ty  w Kwocie 250 tys 
zł., wreszcie za kreayty udzie­
lone różnym osobom, k tóre  kre­
dytów tych  później nie spłaciły.

Na skutek tego podjęto do­
chodzenia przeciwKo Womurnu. 
Jednakże dochodzenia te zosta­
ły umorzone.

Jak się obecnie dowiadujemy, 
dochodzenia zostały przeciwko 
Wolnemu oraz jego żonie na 
nowo podjęte.

Opinja publiczna z niecierpli­
wością oczeknje na wynik p rze­
prowadzonych dochodzeń w tej 
oprawie.

^ T e a tr^ m J^ ło w a ck le je
„ C h im e ry ' .

KINA
A d r ia  „ B r y g a d a  śm ia łych"
Apollo , P e p iM.
A t l n o t l c  : „ B a r  Micwe".
B a g a te la  „ R o ze śm ian e  o c z y "  i rew  ja 
„ U  ź ró d ła  śm. seb i" 
ńnzeom: „Warnia".
P r o m i e ń  „ W o jn a  w k ró le s tw ie  walca* 
S o k ó ł :  „ W ie lk ie  w y d a ize n ie " .
O tella  „ M a s k a r a d a " ,  
ą ito k a , „ S zan g h a j" .
Ś w i t  „ I n t r y g a  F lo r i ł  B a l" ,  
u  c i « c m  „ C a ł e  mias t o  o .erom m ó w i"  
W anda  : >,Dawid  C o p p e r f ie ld "

Radjo
krafców, — G o d z .  6 33 g im -z a ty k a ,  

7 20 D ziennik  p o ra n n y ,  12 H e jn a ł  z 
wieży M arjack ie j ,  12 03 D zienn ik  po- 
łn dn iow y  15 Igra&zki r o m a n ty c z n e  16 
L akc ia  f r a n c u sk ie g o  16,15 ^  eso ła  a u ­
d y c ja  16.45 C a ła  P o l sk a  śp ie w a  18,15 
U tw ory  fo r tep ian o w e  19.40 W iadom . 
s p o r t o w e  20 K o n c e r t  20.45 Dz a rn ik  
w iecao rn y  21 A u d y c ja  d la  p o U s ó w  z a ­
g ran icą  22.30 R e p o r ta ż  z I g r z y s k  O l im ­
p i jsk ich  22.35 Mnzyku

Nocny d yżu r ap tek .
A p te k a  p o d  Białym O r ł e m  R ynek  A 

— B 45, Ł o b zo w sk a  6, pod  św. K ingą  
G r z e g ó r z e c k a  9. p o d  Z ło tym  Lwem 
D ł e g s  4, p o d  M n rzy n e i r  K r . k o w s l a  
P o d g ó r z e  ! A p te k a  pc>l O p a l r z n c ś c i ą  
B ro d z iń a k ie ro  1.

„Trójka hultajska”
W  n ie d z i e l ą ,  d n i r  9 bm. c  g o d z in ie  

5 p o p o łu d n iu  o d b ę d z ie  s ię  w lokalu 
Koła Zw. Inw Woj.  R. F. w K rak o w ie  
p rzy  ul. św. Filip* 25 p rz e d s ta w ie n ie ,  
na k tó r e m  zespó* a m a to r s k i  m łodzieży  
e d e g r a  „ T ró jk ę  h u l ta j sk ą " .

O  l iczne p rzy b y c ie  u p ra sz a  s ię  cz łon­
ków i sym pa tyków  Zw iąz l  n lnw. Woj.

Perypetie lekarza Pogotowia Rat. z cukiernikiem z ality Mazowieckiej
W dniu wczorajszym w go­

dzinach pop ilcdniowych zawez­
wano pogotowie ratunkowa na 
ul. Mazowiecką do 29 letniego 
cukiernika Stefana Kubika, zam. 
przy ul. Mazowieckie] 10,

Kubik przechodząc ulicą M a­
zowiecką, a będąc pijanym upadł

na bruk i doznał skaleczenia 
głowy.
Leka'Z po udzieleniu mu pierw­
szej pomocy przewiózł nietrzei 
wego cukiernika na III. komisar­
ia t  PP., gdzie go pozostawił, 
retem  ust-lenia tożsamości i po­
wodu skaleczenia.

Kubik w międzyczasie zerwał 
założony mu przez lekzrza ban­
daż. Musiano p r « to  ponownie 
zawezwać 1-kana pogotowia ra­
tunkowego, który p.clecił Kubi­
ka przewieźć do szpitala Ubezp. 
Społecznej w Krakowie.

Sprawa komornego w nowych domach
Jak dotychczas brak potwier­

dzenia pogłoski o projektowa- 
nem obniżeniu komornego w 
nowych dom ach. W każdym ra 
zie obniżka taka mogłaby nastą­
pić jedynie w drodze ustawo­

dawczej. Organizacje gospodar­
cze i *e wypowiedziały się jesz­
cze w taj sprawie.

Przejaw ia się w tej dziedzinie 
różnica zdan. Przeciw obniżce 
Komornego wypowiadają się

orzedstawiciele branż budowla­
nych, którzy ob iw a ją się, iż bę 
dzie zmniejszone nasilenie ruchu 
budowlanego. Pogląd ten nie 
jest podzielany przez inne koła 
gospodarcze.

Krwawa zabawa taneczna pod Krakowem
Dnia 10 października 1934 r. 

odbywała się zabawa taneczna 
u Marji Mar deck ie, w Nielepi- 
cach. Na zabawę przybyli Jan, 
Stefan i Franciszek Bastrowie, 
Stanisław Korb’ch, Józef Sarnka 
i Franciszek Gędłek.

Gdy goście byli już dobrze 
podpici wywiązała się awantura

pomiędzy uczestn*li ami zabawy. 
Cały lokal zdemolowano, a goś 
cie w) rwanemi z okien futryna­
mi poczęli się okładać.

Jan Baster futryną uderzył w 
nos Józefa Sciślaka. łamiąc mu 
kość nosową, skutkiem czego 
Sciślak doznał trwałego kalec­
twa.

W czoraj stanęli wszyscy przed 
i ądem okręgowym karnym w 
Krakowie.

Rozpiawę odroczono celem 
przesłuchania dodatkowych świa­
dków.

Rozprawie DrzewoJniczył so. 
dr. Partyka, oskarżał prokurator 
dr. Jarosiński.

Wczoraj w sądzie apelacyjnym 
w Krakowie rozpatrywana była 
•zrawa akuszerki z Rajczy, J ó ­
zefy Stecowej, która wyrokiem 
sądu okręgowego w Wadowicach 
za spędzenie płodu z wynikiem 
śmiertelnym na osobie. Barbary 
W alnej, skazana została na 18 
miesięcy więzienia. Zaznaczyć 
należy, że za podobną sprawę 
Stecowa skazana już była na 1 
rok więzienia.

O d wyroku sądu wadowickie­

go wniesiono apelację, na skn-| Celem przesłui hanią świad 
tek rzego  wyznaczono w sądzie ków rozprawę odroczono, 
krakowskim na dr,eń wczoiajjzy! Osk. Stepową bionił ad w. dr. 
lozprawę. A, *s.ruh.
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S k a z a n ie  c ie ś l i
w sądzie  k rak o w sk im

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie odpowiadał cieśla 
z Mogiły Józef Dudziak oskar­
żony o to, że dnia 5 maja z. r. 
w Mogile mając osobiste pora­
chunki z Janem Sawickim, ude­
rzył go nożem w głowę i klatkę 
piersiową. Skutkiem tych ude­
rzeń Sawicki doznał d z ik iego  
uszkodzenia ciała.

Razem z nim zasiedl na ła­
wie oskarżonych W ojciech i Anna 
Dudziakowie osaarżeir. o udział 
w bójce.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Józefa Dudziaka 
na 8 miesięcy więzienia umarza­
jąc mu połowę kary amnestją, 
zaś W ojciecha i Annę Dudziak 
na 6 miesięcy więziejia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr Partyka oskarżał prokurator 
dr. Jaros.nski,

w
Komisja kodyfikacyjna opra­

cowała prejelet ustawy o sto­
sunkach piaw nvrh rodziców i 
dzieci. W zw ązku z tą  ustawą 
ndbywają się obecnie narady i 
dyskusje w różnych organizac­
jach nauczycielskich, zrzesze­
niach lekarskich i t. d.

Najwięcej zainteresowani, wy­
wołują punkty dotyczące sytu­
acji prawnej dzieci nieślubnych.

Naogół wyłania się tendencja 
całkowitego zrównania w pra­
wach dzieci ślubnych i nieślub­
nych. W pierwszej połowie 
m arra ma s ‘ę  odbyć wielki zjazd 
naukowo-SDołeczny w Wa-sza- 
wie, który omówi nasady, na 
których o p ar ty  jest projekt 
ustawy.

Lilwidaejd „salonu rozpust]'1
w e Lw ow ie

Policja obyczajowa we Lwo­
wie wykryła i zlikwidowała taj­
ny ,, salon rozpusty" niejakiej 
Stafanji W anatpwej przy ulicy 
Hoffmanna 24. Policja zastała 
podczas rewizji ludzi z wyższych 
sfer towarzystwa.

Poszukuje się

2 roznosicieli gazet
z rowerami

Zgłoszenia w Admin. Ostatnich 
W iadomości Krakowskich. 
Kraków, ul. Na Gródku 2
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